dnia 22 Czerwca (4 Lipca) 1876 r. 


Rok I. 


WARUNKI PRENUMERATY. © 
w Warszawie: 


Rocznie rs. 4, półrocznie rs. % kwartal- 
nie rs. 1, miesięcznie kop. 35. 

Za odnoszenie do domu, dopłaca się” ko- 
piejek 5 miesięcznie. 


WARUNKI PRENUMERATY. 
' na Prowincji: 


Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3, kwar- 
talnie rs. 1kop< 50., 


Numer pojedynczy, kop.'5. 


wychodzi codziennie; nie wyłączając Niedziel i Swiat. 
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Nr. 415 (15) w Pałacu Hr. St. Potockiego. 
KANTOR GŁÓWNY i EKSPEDYCJA. ul. Miodowa 
Ni, 496, w Zakładzie Fotograficznym J, Mieczkowskiego. 


X (wg.) Czy nie moglibyście mnie obja- 
śnić, o współobywatele moi, co się stało 
z ludźmi zwyczajnemit 

Ludzi tych bowiem od pewnego czasu 
zupełnie nie spotykam. [sr 

M wejdę.-w towarzystwo, i spytam 6 te- 
go lub owego, słyszę zaraz: 

— "To talent, to genjusz, to człowiek do 
rozkazywania, to znakomitość, to zdolność 
wyjątkowa, to feniks, i t. p. tt. p. 

Rekomendacje takie cieszą mnie ogromnie 
i szlachetną dumą napełniają mi ebp aid 
jednak powtarzają się ciągle w: tonie jedna- 
*kowo wysokim, wówczas z zakłopotaniem 


zająkliwie:  **%%7 udog | 
— Za pozwoleniem... czy nie moglibyście 

panowie pokazać mi teraz “ludzi zwyczajuych? 
Avoni w odpowiedzi albo milczą upornie, 

albo też wybuchając śmiechem, wykrzykują: 
— O naiwńy! naiwny! naiwny! 


0-49 44.421) 4 


zwracam się do rekomendujących, i pytam | 
-<iuxdolrikck ominac 4 icis 


Jeden z moich znajomych hreczkosiejów 
prosił mnie niedawno, żebym wynalazł dla 
niego człowieka „do drobnych zajęć gospo. 
darskich*. l 

Zrobiłem ogłoszenie w gazetach, i cze- 
kałem. ; ' 

Kilkunastu kandydatów zgłosiło śię nie- 
bawem, ale z liczby tej nie wybrałem ani je- 
dnego. 

Czy dlatego, że żaden z nich nie posiadał 
odpowiedniej kwalifikacji? Przeciwnie, dla 
tego, że wszyscy posiadali kwalifikację —zbyt 
wielką! Ide 

Tak przynajmniej sami o sobie mówili. 

Jeden utrzymywał, że zna na iyli agro- 
nomję, buchalterję, nauki przyrodzone, bu- 


ŻYCIORYSY ZNAKOMITSZYCH. ARTYSTÓW. 
F 
Helena Modrzej ewska. 
(Dalsży ciąg). 


Tym sposobem Towarzystwo Nowo-Sąckie 
spotężniało wielce a nasza bohaterka takiej 
tam wkrótce nabrała wziętości; iż repertuar 
nie mógł: się obejść bez jej ciągłego udziału. 

Siły Towarzystwa rozwinęły się bardziej 
jeszcze gdy połączył się z niemi Feliks Ben- 
da, znany z występów gościnnych na War- 
sząwskiej scenie, dziś już zmarły artysta i Or- 
tyński. 

, Bohaterka nasza, nie chciała jednakże dzie- 
lié dalszych losów tej truppy, która pod dy- 
rekcją eliksa Bendy wyjechała z Czernio- 
wie W dalszą po świecie wędrówkę. Pozosta- 
ła ona W Czerniowcach, zamierzając wystą- 
pić na niemieckiej większej scenie, gdzie 
przedstawiano Szyllera, Goetego a i Szeks- 
pira nawet. n 

Lecz tworząc taki zamiar pod wpływem 
zapału artystycznego, który ją unosił ku roz- 


lV CENA OGŁOSZEŃ w SAMYM ANTRAKCIE, 

Jeden wiersz petitem lub jego miejsce na jeden raz 
kop. 10, na 3 razy kop. 20, na 6 razy kop, 30. 
Cenń ogłoszeń w DODATKU o połowę mniejsza. 


downictwo, astronomję, języki, taniec i fech- | 


tunek;, .. pó 

„Drugi napomykał, że gdyby nie zawiść 
pewnych ludzi, mógłby był zająć stanowisko 
wysokie, „ale to tak wysokie, że już chyba 
wyższego znalęźć nie podobna... 

Trzeci — najskromniejszy — zgadzał się 
w ostateczności na przyjęcie tych obowiąz- 
ków, uzdolnieniu jego nieodpowiednich, ale 
pod. temi jedynie warunkami, żeby, 19 nosił 
tytuł „Plemnipotenta* i 29 pobierał pensję do 
tytułu: tego zastosowaną... 

Skończyło się na tem, żem odpisał znajo- 
memu w ten sens: 


-194;Kóchany przyjacielu! , Że smutkiem ale 


zarazem ti z przyjemnością donoszę ci, że 
w naszej Warszawie niema ani jednego czło 
wieka, któryby bez ubliżenia swemu honorowi 
i swoim zdolnościom,. mógł poświęcić się 
drobnym zajęciom gospodarskimi 
; wn booą.ok zwyadesie Pródawisoswrot 
Gdybym” chciał teraz opowiedzieć moje 
niefortunne poszukiwania zwyczajnego czło- 
wieka w atramentowym świecie dziennikar- 
stwa, tożbyście dopiero dziwne miny zrobili! 
Ale sza... 
Niech śpi licho! 


í s % b je 77. . . . 


Po“ napisaniu ostatniego wykrzyknika, 
wziąłem dó ręki paryzkie! „Figaro i znala- 
złem - w niem kilka wierszy” nieocenionego 
Alfonsa Karra, które wydały mi się „jakby 
dopełnieniem mojej hotatki. 

1 Oto'eo mówi w nich autor „Os.* 

„Jeżeli rzeczy pójdą w tym. samym “ak 
dotąd kierunku, to za lat kilka, będziemy 
widzieli na świecie: 


leglejszym sferom działania, zapomniała ob 
liczyć się ze swojem uczuciem wrodzonem— 
więć też gdy przyszło już stanowczo zdecy- 
dować się na ów debiut niemiecki, bohaterka 
nasza zawahała się silnie: Sławiańskie jej 
uszko, zadrasnęły jakoś ostre dzwięki óbcego 
języka a skoro jeszcze niektórzy znajonii do- 
wiedziawszy się o powziętym zamiarze, odra- 
dzali go jej żarliwie, artystka cofnęła się 
z tej drogi. —„Być może, powiada” heroina, 
iż do zniechęcenia mnie ku niemieckiej 'sce- 
nie przyczyniło się W części zdanie jednej 
z lepszych aktorek tej sceny, która rozmawia- 
jąc zemną ozwała się uszczypliwie: „Mit 
diesem Apfel--gesichtchenwollen sie tragische 
Rollen spielen!“ (Z taką okrągłą i rumianną 
jak jabłuszko twarzą, chcesz pami grywać ro- 
le tragiczne). 

Pobyt w. Ozerniowcach należy: do- nie- 
szczęśliwych wpomnień artystki, ciężka cho- 
roba skazała ją tam na dwuletnią prawie:bez- 
czynność'a różne zmartwienia, troski i wiecz- 
na tęsknota za urzeczywistnieniem. swych 
marzeń 'artystycznych, łamały jej ducha. 

' Lecz rzućmy już zasłonę na te odleglejszą 
przeszłość naszej. znakomitej artystki. —Opo- 
wiadaliśmy ją dla tego głównie, żeby ujaw- 


Reklamy przyjmują się pó kop. 15 od wiersza. 
Dziś św. Józefa Kalasantego. 
Jutro Filomeny P. } 


„Samych autorów a ani jednego, czytel- 
nika. 
„Samych pasterzów a ani jednej owieczki. 
„Samych wodzów a ani jednego żołnierza. 
„Samych konsumentów ą ani jednego pro- 
ducenta.* 
Od czego. niech nas zachowa Bóg Ojciec, 
Syn Boży i Duch święty! 


x Nadeszła kanikuła'a z nią i całe hufce 
debiutantów i debiutantek oblegają dyrekcję 
teatrów warszawskich, prosząc ażeby im choć 
raz pozwolono popisać się na tej scenie, po 
której stąpa, tylu utalentowańych artystów. 
Część tego zastępu aspirańtów do scenicziię- 
go zawodu, walczy, pod sztańdarem sławy, 
część zaś w imię chleba tylko. 

W czoraj aż dwoje takich debiutantów, p. 
Zalewska i p. Stromfeld, wystąpiło na scenie 
letniego teatru w „Pozytywnych*, pierwsza 
w roli hrabianki Julji, drugi w roli Choryń- 
skiego ojca. O zdolnościach p. Stromfelda, 
dziś jeszcze wyrokować nie można. Młody 
ten aktor występował już wprawdzie w El- 
dorado pod pseudonimem „Czewita*, lecz to, 
acz krótkie doświadczenie nie dało ,mu ani 
pewności siebie ani odwagi; widać to było 
pod czas wczorajszego. wystąpienia. Zobaczy- 
my czy czas i obycie się zę sceną rozwiną 
w młodym debiutancie wyższe zdolności 
artystyczne. 

Jeżeli jednak wahamy się wyrokowąć 
o zdolnościach wczorajszego debiutanta, na- 
tomiast nie mamy najmniejszej wątpliwości 
co. do jego /kolężanki wczorajszej. Hra- 
bianka Julja umiała wprawdzie chodzić po 
scenie swobodniej. :od-debiutantek prawdzi- 
wych, całkiem nieobytych ze sceną, lecz za, to 


nić tak licznym, młodym marzycielkom o sła- 
wie scenicznej, ile to trudności . przełamać 
ile walk z losem stoczyć musi, nawet talent 
potężny, zanim się przedrze przez takie cier- 
nie żywota, zostawiwszy na. nich ślady ser- 
decznej krwi swojej. 

Wprawdzie i później jeszcze, przyby- 
wszy do Krakowa w raku 1865, pani Mo- 
drzejewska, nie odrazu stanęła na piedesta- 
le który się, jej z prawa talentu należał, 
owszem i tam jeszcze spotkała szkopuły silne 
w miejscowych żywiołach, i tam zawiść ipy- 
cha odpychały ją od bram świątyni sztuki. 
Dość powiedzieć że z początku musiała wy- 
stępować w roli pazia w sztuce „Pazio- 
wie królowej Marysieńki i możeby nawet 
długo jeszcze nie zdołała się dobić do ról 
serjo dramatycznych, gdy los nie sprowadził 
był wówczas do Krakowa zasłużonego 
nestora sceny warszawskiej I. S. Jasińskiego, 
który objąwszy na czas jakiś kierunek arty- 
styczny sceny krakowskiej, bystrem, okiem 
dojrzał od razu wielki talent ukryty 1 odtrą- 
cony, i wywiódł go ma pełny blask. sło- 
neczny. 

Już wprawdzie dawniej, podczas pobytu 
w Czerniowcach, artystka naszą probowała 


|| 
| 


ani mówićani czuć tego co mówi 
Publiczność zgromadzońa'dość liczi 
jęła grzecznie dwoje debiutantó 
cznie uważając ich tylko za gości 


X Vaucorbeil, kompozytor dość mik 
ułożył muzykę do opa komicznej: | 
o miłość, (Bataille d'amour), którą wez 
w Eldorado odegrano. SZ. 

Gdyby nie afisz objaśniający, że libretto 


oklasków. 


do tej sztůki napisał Sardót,” nie wierzy rym STEA MA 
kk, tale illy tjesl.p rzek. Mo- | AW Bobikąca alohóa z al 


inteligentnego zresztą komika. kowego koncertu w Dolinie Szwajcarskiej | pytanie Kurjerowi, d 


rozowicza, 


Vaucorbeil nie jest ani Vezdim a, tem, 
mniej Donizettim i dowiódł wczoraj najwy- 
raźniej, że istnieje rodzaj melodji którą moż- 
naby nazwać usypiającą. = OŚ 

Homeopatyczna odrobina „komizmu , nie 
może tej operetce nadawać charakteru buffo. 

——Słabe. artystyczne. siły „ogródkowego tea- 
trzyku, pomimo wcale łatwego zadania, nie 
mogły mu sprostać, © 105 540. 
..P. Sochaczewski w wielu partjach false- 
tówał--wysokie tony widocznie są' trudną 
Wieke akrobatyką dla jego piersi, "a pp. Bo- 
jerńskiego i Boguszewskiego zaliecżać .. do 
śpiewaków byłoby parodją. ARTT 
O Jedná tylko panna Teichnitzy obdarzona 
miłym i równym głosem, posiłkująca się zte- 
szta dobrą  mętodą,, watowała ekspozycję tej 
sztuki, nięgoldo dstyctnidob i wółngiurtdab 
>o dPapna „Płaczkowskaj w.niektórych miej- 
gcach wydobywała, tóny dość, szczęśliwe 
„chóry, , natomiast wniej. były. fortunne, zwła- 
szcza, też „W. NAS ESY Walkę „o mi- 
„łość wypowiada. hrabia Tankred (p. Socha- 
ka kewalen] 'Ajaxowi de Hautefe- 
nille. (p. Boguszewski), młodzieńcowi wyso- 
kiej SAAE, ; EN wić sły- 
‘chanemu, a dodać winniśmy ‘Ze tę figurę p. 
Boguszewski reprezentował wcale nieszczę- 
„dspeed A SA 
<, Dwom współzawodnikom z których jeden 
poluje ńa serce, drugi na ka Djany (pan- 
na Leichnitz) synowicy barona de Hangin- 
* eourt, (p. .Bojemski), chodzi o pozyskanie 
„jej, ręki. Hrabia Tankred wręcz oznajmia 
baronowi, że jego synowicę wykradnie o 
„północy, pomimo krat żeląznych i uzbrójó- 
„nych pachołków, strzegących tego bóstwa. 
- Baron szydzi sobie z młodzika 'i przysię- 
ga na przeróżne rzeczy, na herby'i pradzia- 
"dów, że. ódda *hrabiemu rękę Dyany, jeżeli" 
potrafi dopiąć tak'żuchwale'ułożonego planu. 
"Naturalnie sprytny hrabia odnosi podstępem 
zwycięztwó haid barońem, który. w końcu 
"błogosławi jego związkówi 'z'synowieą. 
, POO dość prosta treść sztuki rozwałkowa- 
nej na trży akty, z akompanjamentem ma- 


już sił swoich'w potężnej roli Marji Stuart, 4 
"lecz bądź to brak' głębszych. 'studjów, bądź 
"może tylko brak' zaufania siebie i-w sła-- 
" chaczy —'a najbardziej! brak ódwagi, spo-' 

wodowany nieprzyjazną”póstawą żawistnych| 

żywiołów zakulisowych, sprawiły, że wystą- 
ist to. przeszło bez! rozgłósu=-cliociaż 
pó żobaczeniu p. Modrzejewskiej w tejże sa- 

„niej róli “ña scenie Warszawskiej, pewnym 
" być można, że i wówczas już musiała ona 

'grać je z wielkiemi pobłyskami talentu i z 
„wyższem artystycznem pojęciem: ei 
JUW Krakowie także nie zbywało bohater- 

cë naszej ia nieprzyjaznych żywiołach, i nie 

'dziwnegó;—kto zna choć nieco bliżej zawiść 

Y niechęć jakie wzbudza zawsze i we wszyst- 
' kich personelach* teatralnych, 'przybycię do 

ich składu nowej i utalentowanej 'a jeszcze 

na, dobitke, młodej i pięknej koleżanki, ten 
łatwo odgadnie iż pojawienie się p. Modrze- 
jewskiej w Krakowie i wyprowadzenie jej 

‘na jaw przeż tak doświadczonego i tak po- 

wsżęchnie szanowanego dyrektora jak I. S. 


cert 
| 


38 Pro erowid p Wołowa jktóroczyj 
nie zaróno ż zamiłowania do muzyki jak i z do- 
droczynności, zapewne gorąco poprze, ów kon. 


E -Śligkie. są drogi prowadzące. do świą- 
tyni Fortuny... W. _dzisiejs 


rączkowego życia, majątki wyrastają wpraw- 


[dzie tak szybko jak grzyby po deszczu, ale 


też i nikną w jednemoka mgnieniu, naksztAłt 
bańki mydlanej, świetniejącej kolókatii tóezy, 
z,której za chwilę nie poózostajć iig prócz 
kropli mętnej piany. Podobny” meteor“ jä- 
śniał przez lat parę na horyzoncie Warszawy, 
budząc w jednych” podziw, w innych zhów 
zażdrość, 'Aż/ nareszcie iw tych dniach pękł 
z hukiem i łoskotem..! pozostawiwszy około 
sześciukroóstutysięcy” rubli passywów, opar- 
tych wprawdzie na majątkach ziemskich| letó- 
rę jednak może nie.podołają: takiemu cięża- 
POWT tergo mós arot an gi oł (RUROXHG -. | 
— SENSA 9) W MRSM) 

X Pierwszą ‘nagrode śpiewu w Kohser- 
watorjmii. wiedeńskiem, otrzymaław tym 
róku panna i Antonina: Ziembieka, która już 


w róku zesżłym dniósła *takąż: nagrodę za P 


grę foftepiańnową. Dzienniki wiedeńskie nie- 
ziniernie chwalą piękny” sopranowy: głós'tej 
śpiewaczki, której nieskorzy do pochwał wie- 
deńscy krytycy muzyczni, ,wróżą. najświe- 
tniejszą «przyszłość, na; drodze artystycznej 
każjeryśsb absiuż mw osmina wdsioc 
lidoryymntonwish orsiqob siożędźoł „rwa 
X „Ludwisia* pierwsza kochanka nńsze- 


WBNZTR W i WA 


sqKurjer Warszawski jak wiadomo, rzu- 
pierwszy myśl. założenia. Towarzystwa 


b ? yć z 5 lub 6 rubli pipeikoznie jakie 


i i i Z je 
4 R, ŻE zgi i przystojna, a eoa 
wówcza na wiedzi, 
Pojmująniyj to jwszyst rzuci byśmy 


a czego uprzywilojo- 


jedynie, szwaczki? 
EASIT UNa Zek, kwiaciarek ulicznych, 


męczennie tracących wzrok nad haftem i wie- 
Tu a wielu dziewcząt nieniniej: zasługujących 
na politowanie? 2. Wys u twi (Rana AM 
Nam się zdaje że opieka tego rodzaju g; 
ówinna ograniczać się na jednym stani 
ecz obejmować wszelkie inne z~ 
gidone, i: | | 
yłała ole « == i A fi 
X W Eldorado ma być niedługo, przede 
stawioną skomedja trzyaktowa, Kuzyn Jąkób 
napisana przez p. Lerol — oraz kómedja Emi- 
la: Awgiera w czterech. aktach, . pod, tytułem 
Pani Caverlet. W Alhambrze zaś,graną bę- 
dzie <komedja trzyaktowa Berriera Zdjoci. 


ob OJĘ 35 In nh” 
X „Słowo wróblem wyl 
EN pe 


f mi way 


| atuje,, ale „wołem 
pomraçaf sinmi 9x8515 sile) ojonbaornozlo3 
vDbG@dyby: nie to, ileż razy +chętniebyśmy.co- 


£alinieoględnie wyrzeczoną obelgę, nie w po 


 frę'wypowiedziany komplement, lub, niedo- 


.stateczńie pomyślany  a/ na >reformatorską 
pobudkę zakrawający artykuł! . iwiddgjas 
| Jeden «z feljetonistów warszawskich wy- 

t niedawno ż namiętną, obroną; 


nizmu—a cheć wystąpił bezwątpienia w da- 
tbrej woli, to jednak ta jego dziwaczna i tak 
niespodziana apologja, zalewającego nas ze- 
wsząd żywicłu, wywołała ogólną protestację 
zarówno: w prasie, jak. iw sądach jednostek 
składających się. na tak zwaną: „opinję .pu- 
blicznąćwny dogudoib oh, sziąiwolsy ogoia 

Feljetonista musiał wysłuchać wiele gorz- 
kich napomnień, a nawet. odsłonić, pierś na 


go genialnego Juljusza, źnałazłą swego hi- 
storjografa.w panu Przyborowskim. „Dzieje 
tego! niezwykłego i niezwykle poetycznego 
uczucia’ rozpóczął. P. opowiadać 'w ostatnim 
zeszycie „Niwy;ś'w artykule p.t. „Serce 
poety. a ii WAU, l 

Szczęśliwe ziemiaħki, które potrafiły cza- 
rami oczu swoich spęfać orlego ducha poety! 


STótzk nag! s 


(śmiertelności! |; amoi bsgłoD 


— OlODdTWZ RI MSDLYW 


| Szczęśliwe, bo „przejdą wrazsz nim do nie- ję! rodziny—a przyznać, Po 


rodzaj monopolu artystycznego na, różne r 
rodzaje. "Najtrudniej „jednak. znieść. taki 
monopol w dziale: tragicznym, gdzie;zazwy- 
ćzaj od lat już wielu dzierży berło, jakaś,os0- 
bistość zasłużona, osiedlona. prawowicie, ma- 
jąc liczną koterję adherentów i. zauszmików 
a która pomimo zasługi nieżaprzeczonego na- 
wet talentu; nie zna się wcale na arytmetyce 
i nie może w żaden sposób policzyć lat swo- 
ich, przebytych w chwale i wiecznej bozagwa-: 
rantowanej  blanszem i kosmetykami młodo- 
śdib| 9118 ST ! 
Pomimo wszakże przeszkód spotkanych, 
w. Krakowie, heroińa nasza ufniejsza. już 
w-swe siły<-wsparta silnem ramieniem dy- 
'rygującego repertuarem reżysera, znalazła 
już tam pole cdo- okazania swego dramatycz- 
nego talentu—a tryumf, jaki OAM w Bar- 
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